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Stanów Zjedmoczonych. Francji i Zw. Radzieckiego 


PARYŻ, 14.4. Inicjatywa polska przedło- 
żenia sprawy generała Franco Radzie Be: 
pieczeństwa jest żywo omawiana w pr 
paryskiej. Podkreśla się ogólnie, że Stany 
Zjednoczone, których stanowisko wydało 
Ié początkowo raczej nagatywne, 
nie tylko godzą się poprzeć wniosek Polski 
1 przedyskutować na Radzie przedsławfone 
przez Polskę zarzuty, ale również według 
nadeszłych # Ameryki informacji, gotowe 
byłyby na konkretną okcję, jeżeli Polska 
dostarczy dowodów, iż uczeńi niemieccy | 
w Hiszpanii pracowali nad bronią atomo- 
wą. 

Dzienniki paryskie stwierdzają, za rzecz 
nikiem departamentu stanu w Waszyngto- 
nie, źć do władomości Departamentu do- 
szły pewne fakty na temat urządzeń w oko- 


obecnie | 


sprawie 


[licy Bilbao, 
bomb atomo’ 


znaczonych do fabrykacji 
1 oraz prac prowadzonych 
przez fille J. G. Farben nad radarem. Dzien- 
nik „Ordre” zbliżony do kół amerykań- 
skich zapytuje wręcz: 


prz 


Stanu oznacza więc, że Waszyngton ma już 

|tego rodzaju dowody?“ 

| „La Populolre” I popołudniowy „Monde“ 
donoszą o postanowieniu rządu francuskie- 
go, kłóry zamierza poprzeć wniosek Polski, 
| przyczym „Monde“ pisze: 

„Delegacja polska, otrzymawszy oficjal- 
ne zapewnienie poparcia Francji,w dalszym 
|ctągu przygotowuje swe wystapienie”, 
| „Monde” sądzi, że Polska wysunie naj- 
pierw sprawę koncentracji wojsk hiszpań- 


„Czy deklaracja rzecznika Deparlameńtu | 


Hiszpanii 


skich na granicy Pirenejów, 8 następnie 
zwróci uwagę na działalność uczonych | 
trustów niemieckich na terenie Hiszpanii | apas 
w dziedzinie poszukiwań za nowymi rodza- E EA 
jami broni. 

„Humanite poświęca sprawie hlszpań- 
skiej artykuł wstępny, w którym czytamy: 
„Francja może sobie tylko pogratulować, 
że kwestla hizzpańska została wprowadzo- 
na przez ambasadora polskiego na porzą- 
dek obrad Rady Bezpieczeństwa. Francja 
powinna poprzeć ze wszech sił inicjatywę 
polską. Niektórzy podają w wątpliwość rze- 
czywiste zagrożenie pokoju świata. My 
wszyscy we Francji czujemy ciężar tego nie- 
bezpieczeństwa, które zawisło nad nami 1 
nie możemy pozwolić, aby sprawa była| 

ciągle przemiłczana”. 


Wygadalisię... 


PRAWY NIE 


Wyłazła ona nawet że sprawozdania „ob 


UZNA URR 


« 


wałoiów* zagranicznych w Grecji 


MOSKWA, 14.4. Dziennik „Prawda” w 
przeglądzie międzynarodowym, komentu- 
jąc sprawozdanie sojusznicze}. komisji ob- 
serwacyjnej o wyborach w Grecji, pisze: 

„Dziwne wrażenie robi to sprawozdanie, 
zbudowane w myśl zasady: Z jednej strony 
należy się przyznać, z drugiej zaś nie spo- 
sób się przyznać. 

W samej rzeczy sprawozdanie głosi: „So- 
jusznicza komisja, która obserwowała wy- 
bory ;greckie uważa, że wyniki wyborów 
stanowią prawdziwy i rzeczywicty werdykt 
narodu greckiego”. 

Ale zwróćmy się do faktów, które przy- 
tacza shrna komisja. Twierdzi ona, że w 
całej Grecji 74 proc. nazwisk, które figu- 
rowały w spisie wyborców, były bezwarun- 
kowo prawidłowe i tylko 13 proc. było nie- 
prawidłowych, a 16 proc, przedstawialo się 
jako watpliwe. Nastepnie: sprawozdanie 
twierdzi, że „60 proc. ogólnej liczby pra- 
widłowo zarejestrowanych wyborców rze- 
czywiścię brało udział w głosowaniu". Co 
wypływa g twierdzeń Komisji? 
pierwsze, że 29 proc. nazwisk, które 
7ały w spisie, było  stałszowanych. 
„ Jeżeli się nawet będziemy po- 
sługiwać danymi, Komisji Obserwatorów, to 
z nich wynika, łe z ogólnej liczby zereje- 
h wyborców głosowało 42,6 proc. 
Tym samym Komisja sama potwierdza, że 
wybory bofkełowało 59 proc. wyborców. 
W dalszym ciągu Komisją zaznacza, że woj- 
ska angielskie 1 policja nie gywicróły ż d- 
nw 


wniosku: 


Taka tendencyjna ocena potrzebna jest Ko- |dzący trwogę element w polityce grecki 
misji po to, by dojść do następującego |A zatem Komisja jest zdania, że boj 


„Komisja nie uważa, by abstynencja wy- |nie zmienił wyników wyborów. Fakty jed- 
borcza poszczególnych partii zmieniła wy |nak nie potwierdzają takiego wniosku — 
nik wyborów, lub też stanowiła zły í bu- ABBA: „Prawda“. 


wyborów przez większość ludności grecki: 


W ubiegłą sobote 
w Szczecinie wielkie uroczystości pod ha- 
slem „Trzymamy Straż nad Odrą”. 

Do miasta przybyło ponad 30 tys. osób 
ze wszystkich stron kraju, przeważnie mło- 
dzieź zorganizowana w ZWM. TUR, WICI 
i ZHP, 

Przybyli również dostojnicy państwowi z 
Prezydenłęm Bierutem i Marszałkiem ży- 
mierskim na czele, 

W sobotę po powitaniu dostojnych gości 
i delegatów odbyły się w lasku Arkońskim 
zawody sportowe. 


„irzymumy straż nad Odrą 
Wielkie uroczystości odbyły się w 4 >1 


i niedzielę odbyły sięjaktu, min. Matuszewski zapalił znicz ki 


Tego samego dnia mą placu Holdu Prus- 
ikiego, w miejscu, gdzie dawniej stał pom- 
mik Wilhelma nastąpiło moczy: założenie 
kamienia węgielnego pod pomnik „ftrzyma- 
my straż nad Odra” Po dokonaniu tego 
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u 
czci bohaterów, poległych w walce o odzy- 
skanie Wybrzeża, po czym odbył się apel 
poległych. 

Wieczorem na Wałach Chrobrego nad 
brzegiem Odry przed Prezydentem — Bieru- 
tem, premierem Osóbką-Morawskim, Ms 
szałkiem Rolą - Żymierskim. członkami pre 
zydium K. R. rządu, ralicji i przy- 
byłych delegacji w obecn 
nych tlumów przedefiłowały Jednoski Pol- 
skiej Marynarki Wojennej. Po defiladzie na 
stąpiły pokazy tańców regionalnych, oraz 
zapalenie ognisk nad Odrą. 

W niedzielę do zebranych 
nych rzesz przemawiał Piezydent Bierut. 
W przemówieńiu tym Prezydent podniósł 
wagę historycznego momentu w którym sta- 
ło się zadość dziejowej sprawiedliwości. 


wiefstysięcz- 


DENT ER ARLATECZNY : 


IRGO 


się w sobote, 20 b. m. 


OBIĘTOŚCI 


i wielotysięcz |; 
jugoto 


stanowił uznać re 


Dwa oblicza p. Bevina 


gorliwy keniynuator polityki 
impe ałistycznej Churchilla, Chamberlaina 
1 innych. 


Miedzy Polska a ZSRR 


została 
zuwarta umtowu kondłowa ` 


MOSKWA, 14,4. Umowa handlowa za* 
warta między Tymczasowym Rządem Jed- 
ności Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej 
1 rządem Z$RR określa wysokość wzajem» 
nych dostaw na okres od 1 kwietnia 1946 
roku do dnia 1 kwietnia 1947 roku na su- 
mę 196 millionów dolarów z każdej strony. 
Podeócię umowy owl poważny etap 
bleniu stosunków fo- 
spodarezych między Polską a ZSRR, które 

qłkowane zostały w 1946 roku przez 
dei handlowego między obu 


Wiikołecka „Szarotka“ 


zerroryznje 

Foljnktów w Niemczech 
gencja Reutera donos! 
ru, iż w ostatnich dniach wykty- 
ację młedzieży niemieckiej pod 
rotk które terroryzowała de- 
portowanych, specjalnie zaś Polaków. Za- 
] wojskowy w Hannowerze oświadczył, 
D0 członków tych band przekazano 
władzom sądowym | zlikwidowano zupeł- 
mie działalność tej organizacji, Na czele 
anizacji stał Hans von Ledebur, który 
czył, iż została ona utworzofa w r. 
kod w celu prowadzenia walki a wolne 
cja składała się przeważe 
ie 3 , eleme ntów kryminalnych, które ras 
|bowały i mordowały Polaków, Kilkuset 
Jesłonków aresztowano również w Herford 
w Westfal 


X 1 
Umowa radziecko- czeska 
zawazłn zosiała w Moskwie 
PRAGA, 144. X owacki minister 
handlu zagranicz ibert Ripke powró- 
cił z Moskwy, g dpisał umowę hand- 
lewą ze Związkiem Radzieckim. Umowa 
hańdlows pomiędzy 
Związkiem Radzieckim 
jednego rol 


owiązuje 
ewiduje ona 
leckich na węgiel 


uzna rząd 


1 wyroby przemysłowe. 


Jugosłowiański po- 
ki rząd biszpBń- 
ko jedyny prawomoc- 


Gira 


Manny tg Wiaelai 
GUES WIESIMY 
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Demokrata, przywódca Partii rracy, a rów- i 


| 


rawia 


15 IV EXPRESS 1946 


W Polsce powstał Instytut Przetaczania krwi. — Jak 
się leczy wrzody żołądka, anemię, choroby skórne 


Przy ul. Armii Ludowej pod nr. 26 mie- 
ści się pierwszy w Polsce Centralny Insty- 
tut Przetaczania i Konserwacji Krwi. 

Ciekawe, co się mieści pod nazwą do- 
tychczas nigdy w Polsce niespotykaną? 

Wchodzimy do wnętrza, aby zasięgnąć 
informacji. Rozmawiamy z kierownikiem 

- Instytutu mjr, dr. Leonem Falikiem. Dr. 

Falik, na którego mundurze wojskowego | 

lekarza lśni rząd kilkunastu  wielobarw- | 
nych wstążeczek orderowych, jest sław-| 
nym chirurgiem. Od chwili wybuchu woj- | 
ny dr, Falik pracował na stanowisku na- 
czelnego chirurga szpitali polowych, w 
Wojsku Polskim, potym w radzieckim i 
znów w Armii Polskiej. 

Dr. Falik opowiada nam o swoim In- 
stytucie, 

— Instytut Przetaczania Krwi jest pier- 
wszy w Polsce. Przed wojną były tylko 
małe stacje tego rodzaju. Instytut ma za| 
zadanie: dostarczanie krwi zarówno w 
czasie pokoju, jak i podczas wojny. Nastę- 
pnie badanie krwi, zmian u krwiodawców 
i wreszcie kształcenie studentów i leka- 
rzy i stosowanie leczenia krwią. 

Już w starożytności były czynione niet:- 
dale próby przetaczania krwi. Chirurgia 
bojowa zaczęła stosować  przetaczanie 
krwi w ogromnych ilościach. Jak wynika 
ze statystyki, każdy ósmy ranny żołnierz | 
radziecki otrzymywał krew. Przeszło po- 
lowa wyleczonych rannych zawdzięcza 
swoje zdrowie nowoczesnym metodom 
przetaczania krwi. 

Przypominam sobie np. bój o Kolo- 
brzeg. W ciągu jednej doby dokonałem na 
dwudziestu rannych skomplikowanych 
operacji. Aby utrzymać ich przy życiu 
musiałem przetoczyć każdemu po 2 litry 
krwi. 

Krew na placu boju dostarczana była sa” 
molotami z radzieckich instytutów przeta- 
czania krwi. Polscy ranni żołnierze pod 
Kołobrzegiem ratowani byli od śmierci 
krwią sojuszników. 


WIOSENNE PREMIE 


„Expressu 
Ilustrowanego“ 


W boju o Wał Pomorski pod Złotowem, 
dokonałem niezwykle trudnef i rzadko 
spotykanej operacji serca. Strzelec Jan 
Czawaga odniósł rane klatki piersiowej 
i odłamek zranił mu mięsień sercowy. Mię- 
sień ten s: zeszyłem i żołnierz ten 
żyje do dzi 

Ten oto pocisk przeciwpancerny — tu 
doktór pokazuje nam stalowy stożek wiel- 
kości dużego palca — wyjąłem z rozszar- 
panego brzucha pewnego żołnierza. Żoł- 
nierz ten żyje do dzisiaj. Wszystkie te 
mplikowane i trudne operacje udawały 
e tylko wtedy, gdy była odpowiednia 
ilość krwi do przetoczenia. 

Przetączanie krwi stosuje się nie tylko 
przy zranieniach i operacjach, leczenie 
krwią stosowane jest także przy wielu in- 
nych chorobach, jak np. przy wrzodach 
żołądka, chorobach krwi, anemii, polo- 
gach, chorobach skórnych i t. d. 

Gdy Instytut otrzyma odpowiednie 
urządzenia techniczne ze Szwecji, będę 
prowadził badania i próby kon: 
nia krwi z trupów i krwi t. zw. ło: 
z porodów, dą to nowe szerokie możliwo- | 
ści hemoterapii. , 

Krew pobrana od ochotniczych krwio- 
dawców. po odpowiednim zbadaniu, kon- 
serwuje się przez dodanie cytrynianu so- 
du i utrzymuje się w temperaturze plus 4 


niezdatna do przetaczania. Używa się jej 
wtedy do robienia chorym lewatyw i po- 
daje się chorym w postaci kotletów. Ko- 
tlety z ludzkiej krwi mają niezwykłe war- 
tości odżywcze. * 

Oddawanie krwi przez młodego, zdro- 
wego osobnika raz na 2 miesiące w ilości 
300-tu gramów nie tylko nie przynosi 
szkody zdrowiu, lecz często ma dodatnie 
działanie, zwiększa się bowiem ilość czer- 
wonych ciałek. Znam np. pewnego ofice- 
ra, który w ciągu ro-ciu lat dał swoją 
krew 80 razy, w sumie dał 3o litrów krwi. 
Krew swoją zaczął dawać gdy miał lat 18. 
Czuje się on doskonale i cieszy się jaknaj- 
lepszym zdrowiem. 

Społeczeństwo nasze powinno zrozu- 
mieć ogromne znaczenie dawania krwi dla 
celów leczniczych. Im więcej będziemy 
mieli ochotniczych krwiodawców, tym le- 
psze będą wyniki, niektórych operacji i 
tym większe osiągnięcia w leczeniu wielu 
chorób. W Związku Radzieckim i w Sta- 
nach Zjednoczonych sieć instytutów prze- 


jitaczania krwi jest bardzo dobrze rozwi- 


nięta i są zorganizowane liczne kadry 
krwiodawców. Przez okres całej wojny ty- 
siące kobiet w Związku Radzieckim ofia- 
rowywało dla swoich żołnierzy olbrzymie 
ilości krwi. Dzięki temu ranni żołnierze 
mogli być ratowani od prawie nieuniknio- 


stopnie. Po upływie 2x dni krew jest już 


jezdnię i wskakiw. 

(H. K) W ciągu ostatniego kwartału 

niemal codzień kronika milicyjna podawała 

wiadomości o notowanych wypadkach su- 

mochodowych iub tramwajowych. Lączńy 

bilans wypadków przedstawia się nasłępu- 
Jaco: 


W styczniu br. było 8 wypadków iram- 
wajowych w tym 3 śmierielne, 4 wypadki 
samochodowe | 1 zderzenie tramwaju z sa- 
mochodem. 


W lutym llość wypadków samochodo- 
wych powiększyła się: było ich 7, 1 tram- 


KUPON Nr. 24 


wajowy i 1 zdarzenia. W morcu zaś: 10 wy- 
padków tramwajowych, 6 samochodowych 
1 2 zderzenia, 


Wyciąć i zachowuć 


Codzienna nowetka Expressu 


SPOTKANIE 


Doktór Ludwik Barski spojrzawszy na 
zegar stwierdził, że czas już rozpocząć ob- 
chód na oddżiaje chorób zakaźnych. Po 
chwili wchodził juź w towarzystwie pielę- 
gniarki na ogólną salę. Chorych było spo- 
ra dopiero po godzimię zaczął obchodzić 


a geparatkl. Pielęgniarka w krótkich słowach 


zdawała mu za każdym razem sprawę z 
przeblegu choroby w dniu dzisiejszym. 
Przed drzwiami ostatniej separatki zatrzy- 
mali się na chwilę. 

— Tu leży nowa chota — odezwała się 
pielęgniarka — przywieziono ją dziś do- 
piero. Z transportu repatriantów z Rzeszy. 
Zdaje się, że to tyfus. W każdym razie jest 
nieprzytomna. ; 

Doktór otworzył drzwi 1 wszedł 
do małego pokoiku. 

Chora spała, lecz jej krótki, przerywany 
oddech świadczył o wysokiej temperaturze. 
Zbliżył się do łóżko | przez chwilę spoglą- 
dał na nią uważnie. Nagle drgnął. Wydało 
mu się, że w wychudłej, wynędzniałej twa” 
rzy poznaje znajome rysy. Szybko spytał: 

— jak się nazywa ta chóra? 

— Fwa Kolska, lat 26—wyczytała z kar- 
ty pielęgniarka 

— Kolska? — spyłol raz jeszcze. 

W tej chwili chora otworzyła wielkie 
niebieskie oczy i spolrzała na niego nie 
przytomnie. Oczy zamknęły się zaraz, lecz 


szybko 


Łącznie 35 wypadków w diągu 3-ch mie- 
$ięcy, To jest dużo. 


PO WOJNIE 


wątpliwości Ludwika prysnęły» Była to 
Ewa.. Ewa Rawicz. Jedy kobieta, jaką 
kiedykolwiek darzył miłością, Kochał Ją 


przed wojną, gdy była jeszcze mtodziułką 
studentką medycyny, a on wówczas świe” 
żo upieczony lekarz, pomacał jej w nauce. 
Odpłacała mu się zresztą wzajemnością. 
ślub jednak odkladali do chwili, gdy Ewa 
uzyska dyplom Ickarskt, Wojna pokrzyżo+ 
wała ich plany. Ludwik został powołany 
do wojska, Ewa zostałą w Warszawie. Od 
tego czasu nie miał od niej żadnych wla- 
domości. Internowany na Węgrzech, pomi* 
mo trudności, przekradł się naępnie do 
Rosji, by wstąpić w szezegi Armii Polskiej. 
Początkowo pisał do Ewy listy, po uciecze 
ce jednak nie mając słółego adresu nie 
mógł żądać od niej odfowiedzi. Pa wybu- 
chu wojny sowiecko - fiemieckiej wszclkł 
kontakt stał się niemożliw: Natychmiast 
po wyzwołeniu Ludwik przystąpił do ener- 
gicznych poszukiwań. W zrujnowanej War- 
szawie nie znalazł żadnych śladów narze- 
czonej. Ze wspólnych znajomych nikt nie 
nie wie Zwątpienie | rozpacz zaczęły 
się wkradać w jego serce. Nie zaprzestał je- 
dnak ogłoszeń w prańle 1 w radio, chociaż 


nadzieje jego małały z dnia na dzień 
| Wreszcie, zrozpaczony. wyjechał z Warsza 
|wy i próbował utopić swój smutek w de 


| rączkc 


j pracy. | ato teraz wreszcie od-|się dla obojga męką nie dg zniesienia, 


nej śmierci. J.Z. 


35 osób síracito życie lub zdrowie 


z powodu nieprawidłowego przechodzenia przez 


ania do tramwaju 


Stwierdzono, że większość tych wypad- 
ków została wywołana z winy orzechod- 
niów, 

imdan nieuwbźmie przechodzą przez tezd. 
nię. Dopiero trąbka samochodowa czy 
dzwonek tramwaju wyrywa Ich z zamyśle- 
nia, Szczególnie kobiety, często pogrążone 
w interesującej pogawędce, nie przerywa- 
ją lej, przechodząc na drugą stronę ulicy ł 
wchodzą prosto pod fakdś pojazd. Trochę 
więcej uwagi! Jezdnia to nie park czy ale- 
ja spacerowa! 

Ale najczęściej powoduje tragiczne wy- 
padki czepianie się tramwajów, jazdy na 
stopniach, wskakiwanie i wyskałkiwanie w 
biegu. Niektórzy urządzili sobie poprostu 
sport 1 całkowicie ignorują znaki przystań= 
kowe. A tymczasem liczba wypadków Wea- 
le się nie zmniełsza. 


nalazł na łóżku szpiłalnym swą ukochaną 
Ewę. Lecz już nie Ewę Rawicz lecz Ewę 
Kolską, 

— Widocznie wyszła za mąż — pomy- 
slat z uczuciem piekącego zawodu — znu* 
dziła jej się na mnie czekać. 

Przez następne kilka dni Ewa nie odzy 
skiwała przytomności, Barski odwiedzał JĄ 
codziennie | otaczał staranna opieką, żal 
jednak do niej zrodzony z niewygaślćj by- 
najmniej miłości wzrasta! coraz hardzicj. 

Wreszcie pewnego ranka pielęgniarka o- 
znajmiła mu, że chora odzykała wreszcie 
przytomność. Doktór wszedł więc do po- 
koju, przygóołowany na to, fe Ewa go p- 
zna. |... rzeczywiście, ledwie stanął przy 
łóżku. chom zawołała z gleopisaną rado 
ścią w glosie: 

— Ludwik Luteczky, to ty na prawdę 
- mimo osłabienia uniosła się lekko na 
poduszkach. E 

Tak. to ja, pani Efo — odparł Ludi 
wik obojętnie. — Niech się pani jednak 
nle przejmuje zbytnio, bo przy takim osła* 
bieniu może sobie pani poważnie zaszko* 
dzić. 

Oczy 
[Przez myśl przemki 
jro tak zimno do uiej przemawia, to wi- 
|docznie nie kocha jej już i chce je] dać to 
do poznania. Ambicja nie pozwoliła jej 
Lontynuować rozmowy. Zamilkła więc I 

tkojnie pozwoliła się zbadać. 

vlad codzienne wizyty doktora stały 


Ewy zamgliły stę zdumieniem. 
jej jednak, że sko- 


Masz y 


Janina Bryczkowska. Powinna się Pant 
zwrócić w tej sprawie do Sądu Specjalnego; 
powołanego do zwalczania nadużyć | ła- 
pownictwa. Skrzynka zażaleń mieści się w 
Sądzie Okręgowym, na placu Dąbrowskie- 
go. 


Krysia Janka ze Zgierza. Pytają się Pa- 
nie, dlaczego mężczyźni mają dzisiaj tak 
mało poszanowania dla kobiet? Czy kobie- 
ty są same sobie winne, czy też młodemu 
męskiemu pokoleniu „brak inteligencji” — 
jak to Panie określają, 

Wina — jak przeważnie w życiu — le- 
ży trochę po jednej, a trochę po drugtej 
stronie. Na szacunek trzeba sobie zasłużyć, 
a przyznają Panie, że nie wszystkie koble- 
ty zachowują się tak, by ów szacunek, 
wzbudzić, Są zbyt łatwe, narzucają się 
mężczyznom, zmieniają swoje miłości i flir- 
ty — Jak to się mówiło dawniej — niczem 
rękawiczki. Z drugiej jednak strony kobie- i 
ty najbardzie] na ten szacunek. zasługujące 
nle mogą żądać od dzisiejszych mężczyzn, 
ź którymi pracują, uczą sie, których są to- 
warzyszomi w sporcie % zabawie, jakichś 
przesndnych specjalnych hołdów í uprzej- 
mości, które w dzisiejszych zmienionych 
| warunkach byłyby tylko śmieszne, Mężczyz- 
|na dziś jest więcej kolegą | towarzyszem, 
niż wzdychającym trubadurem, czy ryce 
rzem, walczącym o wstążkę pani swego ser- 
ca. 

Koblety dzisiejsze muszą być też wyrozu- 
rozumiałe i nie osądzać pewnej szorstkości 
dałsiejszych mężczyzn, jako chęć ubliżenia 
fm, czy uchybienia. Po prostu większość 
ludzi łak wiele przeszła w clągu ostatnich 
6 lał, że salonowe uprzejmostki wydają Im 
się niekledy naprawdę nieważne. Jeże!! 
dzistejsi młodzi ludzie mają też jakieś bro' 
ki w swym wykształceniu, nie są tak intel- 
genini, jakby Panie pragnęły — to przecież 
również jest to wynik wojny. Nie mogli się 
uczyć. Wkrótce lednak ten stan rzeczy uleg- 
nie niewątpliwie zmianie. Niech Panie bẹ 
dą cierpliwe... 
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Rozmowy Ich ograniczały się do zamienie” 
nia kllku słów na tematy ściśle związane 
z chorobą. Nazewnątrz zachowywnii oboje 
pozory zimnego chłodu I obojętności, ser- 
ch Im jednak biły nietpokofnie. 

Wreszcie pewnego dnia po zwykłym ba- 
daniu Ludwik oznajmił: 

Wreszcie pewnego dnia pa zwykłym ba* 
danłu Ludwik oznalmił: 

— Uważam, że stan pani jest dość do- 
bry. Powinna pani zawiadomić męża, że 
wkrótce będzie mógł panią zabrać że szpi- 
tala. 

—Męża? Jakiego męża? — zdumiała się 
Ewa. 

— Pani męża, oczywiście. 

— Ależ ja nie mam męża — odparła. 
— Jakto, więc pan Kolski już nie żyje? 
— Jaki paa Kolski. — Nagle Ewa wy- 
huchnęta śmiechem. 

—Ależ żaden pan Kolski nie fstniefe. 
Kolska to moje konspiracyjne nazwfsko, 
bo jako Ewa Rawicz byłam za bardzo zna- 
na ze swoich lewicowych przekopań. A ty- 
żeś myślał, że ja wyszłam za mąż. 

— Bwuniu — Ludwik z przejęcia ustadł 
na łóżku — więc to prawda? 

— Oczywiście. A twój chłód to tylko z 
tego powodu. p 

— Ewuś, Ewu$, jakie to szczęście... A Ja 
myślałem, że ty mnie już nie kochasz. 

— Nigdy nie przestałam, a ty? 

Zamiast odpowiedzi przytulił ją dn sie* 
bie 1 zaczął cołować. 


s 


WICEK: — O, niedobrze! Warta stoi...| 
WACEK: — To nic! Ty zagadasz wach 
mana, a ja nakleję napis... 


Lódź sie 


Urzedy, biura, skle 


«4 


Pierwsze pytanie wszystkich przybywają- 
cych do Łodzi brzmi: . 

— Gdzie jest ulica Piotrkowska? 

Tak, jakby w Łodzi była tylko jedna uli- | 
ca. A jednak — rzeczywiście — o życiu 
wielkomiejskim Łodzi decyduje ulica Piotr-| 
kowska. Czy tylko dziś? 

Jeszcze przed wojną przeszło półmiliono* 
wa Łódź posiadała tylko jedną ullcę — tu; 
były natwiększe sklepy, banki, biura, re- 
stauracje 1 kiña, 


Deptak na „Pietrynie“ 


Przecież plerwsza marszruła chłopca ż | 
przedmieścia, któr £sżcię zapragnął o- 
beirzeć „cuda wielkomiejskie” ogramicznie| 
się do tej jednej ulicy łódzkiej — „Pietry- 


ny”, jak Ją nozywano na Chojnach i Wi- paz. A kid oone lik ol 
dzewie, ne Balutach i na Karolewie, Ko Abra EA pdróce 
Tu mógł zobaczyć dziewczęta na „depła- zrobić, by Łódź stała się RAAN, ptet 
ku” (od Andrzeja do 6 Sierpnia), tu móßl| kim. a ni: wegetowata w dalszym cl gu 
spotkać kolegów szkolnych na oparach Argo "ME S RE 


tu wreszcie kina przyciągały zak: 
ko dła dorosłych”. 

X dziewczęta? Dla biednel dziewczyny | 
od Leonardta, $tolarowa, Widzewskiej Ma- 
nufąktury czy Niciarni już w myśl towa- 
rzyszącej pracy przy warsztacie „Piełryna” 
przybliżała niemal bajkę, Tu przecież były 
wysławy, olśniewające przepychem. eż 
miesięcy „cba pracować przy „trajbmae 
szynie”, czy na „szpinerni” by kupić sobie 
kapelusz lub buciki — takie, jakie noszą | 
panie na deptaku”? 

Część tego ruchu ulicznego z Piotrkow- 
skiej próbowano przenieść na ulice równo- 
ległe: Sienkiewicza i Kilińskiego oraz Ale- 
le Kościuwki i Wólczańską, 

Wólczańska | Kilińskiego odpadły zgóry 
— zbyt wąskie, zbył fabryczne, ponure. 
zbyt brzydkie í dlatego zbyt przypomin: 
te całodzienną mitręgę przy maszynie. Alc 
Ima Aleje Kościuszki 1 Sienkiewicza nie da- 
ło ię zwekslować choćby części tego nurtu 
ludzkiego, Jaki wypełnia, zdawało się bez 


m: „tył 


reszty, flicę Plobrkowską. I to nawet nie 
całą —qgd Głównej do Placu Wolności 
mniej więcej. 


Wypadek 
charakterystyczny 
Jak więc to mobić? 


Trzebaby A „Płetrynie” trochę Jej 
blasku Tena: by Fna bocznych uli- 


cach, równoległy M ido flej było miejsce 
S z 


Alā ludzi. 

W małym domku Mzy rogu Piotekow- 
lej i Głównej Bożr Gwnym „Główna 1” 
włakcjcielka sklepi ptrzymąła kiedyś nakaz 
podatkowy z urzędu skarbowego, Zbyt wy” 
soki wymiar — według jej oceny. Przez 
pomyłkę miast do urzędu skarbowego 
przyszła 
naczelnika — obok. 

— Dlaczego pani sądzi, 
dużo? 


że polłezyli 


ję 


(jest przy Piotrkowskie 
mej. Mogli się pomylić, bo to dom rogo- | często), bo caly chodnik zajmuje tłum, stu- 


Igo sklepu „wychodziła” 


do gabinetu jednego - znajomego |° 


WICEK: — Mam pilny interes... 
WARTOWNIK: — Czyś pan zwario- 


py, rastńinaśje i kina — wszystko 
nie na ul. Piotrkowską — Boczne ulice są jakgdyby 


— pyta naczelnik. 

— Penie! Gdyby choć jedna wystawa me- 
na Piotrkowska — 
zórobiłłabym 4 razy więcej, niż teraz, gdy 
wystawę mam od Głównej. 

Co to znaczy Piotrkowska! 
Bować ruch na Płottkowskiej Ea 


y dla „dzi prowln* 
cy w ej Łodzi” 
z 3—4 sklepów 


- próbowali jaż Niemcy 

ili jeden, wystedlonym zaś z nich Ni 
om | volksdeułichom wskszywali Nawrot, 
Główną czy Zamenhofa. 


Duża wieś „ułicówka" 
z życiem wzdłuż jednej tylko arterii. Bo 
czy tą nie dziwne? 

Z tłumu pędzącego w oba kierunki za 
stę można zażyć spokoju | sielskośći na 
Zamenhofa czy Bandurskiego, Boczne uj- 
ścia tej fah lqdzkiej przelewającej się od 
Głównej do Placu Wolności — są jak za- 
marte. 

Szukajmy więc rozwiązań. Może miejskie 
władze we mą tych parę uwag do serca, 
czy ga warsztat planowania 

Bo dzisia] jest tek: Za Przejazdem trzeba 


mir 


W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi 

Zjazd Wojewódzki tze tników Walki o 

Niepodległość I Dermóksscję Na Zjazd 

Rze > kolo 2 łys. M tyzentów. Po 
f j. Bówitani 


władz parii i z 
$telsk Kruk, prezes Woje- 


złożył sprawozdanie 

zku. 
oddzia Związku wykazał 
Zatęjesttowano 3 tyś. 


erot 


wie ofrzymywali pi e nią 
i umożliwione im było słnótowanie na wyż 
szych uczelniach. Specjalną opieką ołacza 
azek lawalidów oraz wdowy i sieroty 
po poleglych żołnierząch 1 partyzanłach. 


Inwalidzi otrzymali dottcję w wysokości 


m= Bo pewnie uwożają, że mój interes 


120 tys, zł, wdowy i sieroty — 200 tys, zł. 


dicji chcesz wejść 


4 154 a nie przy Głó- 


Y, 
— Nle czy to Jesi różnica dla wymiaru? 


a Niepodieślo: 


*|nie rozpor: 


| WARTOWNIK: — Powiedziałem już 
raz, że.nie! Szkoda gadać 


WACEK: — Hallo! Zrobione... 


inaje! 


jzekć na jezdnię (pod jadący samochód 


jchający właśnie harmonii, trochę dalej — 
(przy 6 Sierpnia grają „o mojej Warszawie” 
1 też tlum bezrobotny wypełnia sobie pust- 
kę dnia złudą sztuki, 

Ostatnio monopol tytoniowy urządził 
dwa punkty sprzedaży papierosów w śród- 
mieściu, z tych jeden na Piotrkowskiej 
przy Narutowicz. 
| Któż z nas nie cierpi z tego powodu? Po- 
czwóny ogon tarasuje od 8-ef rano do 
3-ej chodnik, lącząc się z tłumem czekają- 
cych na tramwaj, bo tu akurat fest przysta- 
nek. Chodnik więc i pół jezdni prawie. A 
[ie wypadków? Pędzą samochody, do 
[kii tramwaje. Tłum stoi przed sklepem. bo 
milicja dla porządku w sklepie 
|tylko po parę osób, reszta czeka naze 
wnątrz, nie dbając o porządek. 

Te sklepy można śmiało przenieść choć- 
by na Sienkiewicza czy Aleje Kościuszki. O 
tym nie pomyślano. Obroty będą te same 
l w sklapach, bo w nich ludzie kupują „Wol- 
ność” po dwa złote, poto, by za godzinę w 
kiosku sprzedać za trzy. 

Ale odciążyć Piotrkowską 1 „przybliżyć 
miasto Zachodowi to również sprawa tram- 
wajów. Jeśli nie przenieść linit na ulice 
równoległe, to chociaż co drugi tramwaj 
puścić istniejącymi torami na Kilińskiego, 
czy na ul. Kości ki. 

Z? Wystarczy spojrzeć na 
zystanki. Niemal cały dzień obiepione są 


Zbii tych sum 
kowi z łatwością. 
od Woj. 
0 ty: 


przychodzi Zwią: 
ła dotacją 
iekj $połecznej, 
sięcznie, Związek 
stałymi 


sięczną 
wynoszącą 


zł mie 
żadnyraf immymi 
elkie fundusze pochodz 


5a 


do 


odami 


urz i ipprez rozrywko- 

wych. 8 
Związek grupuje w swoich szeregach 
<szygtkich tych, którzy oflańmie i szczerze | 


walężyli o niepodlestość Pakki, Bohaterscy 
parfęzanei AL jak i AK, BCh, PAL, zarów- 
no Żołnierze spod Lenino, czy spod To: 


LĄ | tub Monte Cassino, znsidują w 
ląttku serdeczuą rodzinę, rodzin 
ody a: mad wszystko kochali wo! 
bezcenną oflarć w Imię | 


ięstwo sprawy nic- 


| ki? Wachman 


wpuszcza | grynia: 


taką ciżbą ludzi, że przybysze pędzą do te- | sprzedać, ale ni 
go tlumu, myśląc, że się coś stalo. A dzieje|było trochę pożyć. 


[zyl Do 


|'ódzki ge | Walki Zbroja 
é i Demokracie 


e- |reratów na 


SZEF POLIC]. za porząd= 
że za ple” 


chman jest 


Wa 


jcami naklejają plakaty! 
durniem! 


prha 31 Sej ci$- 
HH 73 | 7% 
ojkot owane 


się istotnie często, bo tłum z przysienków 
wylewa silẹ na jezdnię, t jąc ruch ko- 
łowy i wpadając pod kota. 


w. 


je na be 
byłoby 


ie, cy dla tego celu nie 
inici czynsz za lokale 
m odcinku Piotrkow- 
skiej, by ten, komu to się nie kalkuluje, 
przeniósł swą inicjatywę prywatną na Sien- ` 
|kiewicza czy w Aleje Kościuszki W War- 
szawie inicjatywa kwiimie nawet w zupeł* 
nych domach, a w Łodzi kupcy 
4 | gardzą wszystkimi ulicami, któ- 
re nie nazywają się „Piotrkowską”. Specy- 
ficzna mentalność! 

| Niech zrei do tego namówi kupców 
miasto, a Łódź będzie miała Istotate „city” 
a nie jedną arterię wypchaną ciżbą ludzką, 
tramwajami, ogonami sklepów tyłoniowych 
ubłicznością koncertów ulicznych, 

Na tę myśl, „pójdzie” 1 milicja. Bo w toj 
skotłowenej ciżbie, jeśli. przyjdzie czasem 
ścigać przestępcę 1 przypuśćmy — strze- 
He — to parę trupów niewinnych ludzi — 
przechodniów. 

Jeśli rozłuźnimy Piotrkowską, ułatwimy 
w ten sposób pracę orgenom bezpieczeń- 
stwa, a sobie codzienne życie. Bo jak ktoś 
powiedział: W Łodzi fest gdzie kupić I 


a 


ej 


ę 
daniu wygl 


Po spraw: 


no sereg re" 
ały, Zarówno reie- 
raty, jak | zwinięta ożywiona dy- 
skusja omówiły przede ws im sytuację 
gospodarczą i polityczną kraju, 1 sprawy 
wewnętrzać Związku, 


0820 


Zjazd opró poznania członków z wies 
loma ważn zegadnieniami 1 ustalenia 
linii wytycznej dla zarządu, dał przybyłym 
delegatom Wzrus: ce chwile spotkania 
się w serdećznej atmosferze ź dawnymi to- 


Biegłe maszynistki 


mogą się zgłosić 
3U ILUSTROWANEGO'* 


ch między 4-4 4 Big, 


dry „Zemsta”, 
TEATR POWSZE 


INY 


ul. H Elstopaäda 21. 
Qodziennie a godz, 19 komedia Marcelego 
Pagnol'a „Marjusz”. 


Dziś, w ni ostatni dzień sztuki „ich 
czworo" Gabrieli ej z Mirą Zimjńską 
w roli głównej, Początek przedstawień o godz. 
16.15 4 10.15, Gż-gie przedstawienie sztuki, Kasa 
otwarta od god “tej, 


Y DOMU 


ŻOŁNIERZA 


RAL 


yńskiego 
edii „ich «c 3" “Gabrieli 
mińską w roli głównej, på 
czątek 0 godz. kasa czynna od godz, 1 
Wkrótce pr półczosnej sztu 


Inia 


sztuki 


wa Iwaszkiew 


ORA 
„STARA 
rosława 
ej przedsp 
premierę tejże sztuki dn 

KINA 


(Piotrkowskn 


„POLONIA“ GĄ: 


„TĘCZA* 
(Piotrkowska 108) — „Pod gołym niebem”. 


WISŁA” (Przejazd. 1) 
„ADRIA* (ul. Główna P 
„BAŁTYK* [Narntowicza 2 


tolni 


„Dwaj 


„Dwaj żołnie 


Meie sporin“ 


Ikelk seansów 


; dnt powszednie a go-|* 
miegziala t święta. o 


ohe 
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Czesi jednak przyjechali! 


„Boxing Club“ startuje dziś w Łodzi 


Stasiak, Pawlak, Marcinkowski, Sztole,| samoch dem Pisarski, Jeżeli zdąży go 
albo Kowalski, Olejnik, Unton, Żylis,|przywieźć, to ślązak stanie na ringu. 

Niewadził. mecz stoczą Czesi w Polsce przy- 
w Warszawie. Jest to ich go- 


Wczoraj lotem błyskawicy roznios! 
się po Łodzi wiadomość: drużyna czech 
słowackich bokserów „Bowing Club“ — 
przyjechała! Jak wiadomo, mecz niedziel 


zględn 


ny został już odwołany a goście|ść alskiego być może nie|rące pragnienie, gdyż chcą złożyć hołd 
byli zmęczeni podróżą i nie meśliby i tak|r stanąć na ri é haferskiej stolicy, dla której wiozą 


ecjalny upominek. 
Rewanżowe spotkanie ŁKS-u w Cze- 
chosłowacji ustalono na 18.go maja w 


i 
już był w Łodzi, na wieś 
1eczu powrócił w sobotę 
iqt się z Czechami. 


Sztole, który 
o odwołaniu 
w nocy na Śląsk i 


ar 
minie. W 
zostało przełożone na d: 


gu w zapowiedzianym ter- 
obec tego spotkanie z ŁE 
ień dzisiejszy i 


em | 


odbędzie się w hali Wimy o godz. 19-ej.| W nocy po Sztolca wyjechał do Zabrza Pilznie i 20 maja w Pradze. 

| Prażanie uzyskali wizy na 15 | emaa 

przed odejściem pociągu do Polski,a | e rm antar a MEŚKM 

chcieli zrobić zawodu. Przyjechali oni D 3i y ro ve FWVPLE yi Ki w 
pod wodzą prezesa związku bokserskie-| W UC || W A GIĘSIW ® K Ul 


go, dr. Bielora. Drużyna składa się z| We wczorajszym meczu piłkarskim |mia, świadczy zresztą jeszcze o tym wy- 

9.ciu chłopców: mucha — Mielinek, ko-|LKS sprawił swym zwolennikom dużą |sokie zwycięstwo nad Concordią w stosun= 
gut — Rybarz, lekka—Seidenglanz i V niespodziankę. Oglądaliśmy wreszcie |ku 13:2 (3:1). 

ednia — Feireisel, średnia — |próbki dobrego futbolu, który był przyje-| ŁKS z początku meczu narzucił duże 

ółciężka — Hodina i Savicek, |mas dla óry mógł zaciekawić wi- | ternpo, które kowo  piotrkowianie 

|dzów, Główną tija jako , ale w drugiej po- 


nie stają się pa- 


ona ataku z 1 
ji. Bramki dla ŁKS-u strzeli- 


la pod brań 


ej do-| 
zmo.|która 


spół ten jest oparty na sta 


nem s 


„STYLOWY" (Kllińskiego 123) viadczonej generacji boksersk y 
murzyn“, cenionej jednak młodymi siłami, Do mło-|chwila groźne sytuacje. l : Włodarczyk 3y Lacz 4, Baran 5, i Kró: 
„WŁÓKNIARZU (Zawadzka 10) — „Ostatnie | dych talentów zaliczeni są Szidengłanz i|ŁKS-u funkcjonował sprawnie, nieco go" |fowięcki r 
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naszej Farski 
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é o życiu Lodzi—, 


go dreszcz. Serce zatrzymuje mu się: n 
chwilę w 


szula jednak 


być tylko powitalny pocałunek dwucj 
dobrych przyjaciół. 

Orszewski czuje wci 
miły zawrót. Lekko przymyką ocz; 
Otwiera je zno 
tym momencie plai 

Wydaje. mu 
gdzie nie wyj 
siedzieli w äi 
roóziców. opowiadając 
sensy, 


Zbigniew jest oszołomiony» Przechodzi |1 
ilniej, Ur 


— Niech pan da spokój! — znowu po- | 
prawia niesforny lok. — Przęcież to miał |Ur 


1200'd0 23.10. 


1302] je 3—6 pp. 


15 kwietnia od godz. 1 
Z OC Z O ARCE CZ KAREN, 


|wiada, — Gdybym jednak wiedział, że zumi potem lekko w gło- 
bardzo: pani na t ie, kiedyddzie ulicą, Wciąż jeszcze czuje 
| — Więc niech pan wie, że bardzo mi na |nikłą woń ambry, którą przesycone były 
tym za £ z 
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ąda na zegarek, 


tyle miesięcy cieszyłam się na taki w 
6 ny zobaczymy się zno- 


pani w jasn0+ 
ie kłamie w tej 


nina sobie nagle, że na tą samą godzinę 
umówił się przecież z Hanką, 
ja — omal że nie 
chciał bowiem zbagatelizować 
enia panny Brauer, z drugiej 
daleki był od myśli zrobienia 
Hance jakiejkolwiek przykrości. 
W zamyśleniu — mając troche wefnego 
cza! vszedł do „Ziemiańskięj;*. 
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— Więc dlaczego, 
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nigdy bodaj jednego 
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razem 


pocałował ją po rā p 
iętny wieczór, który «pęt 


a | ; |bię zagadek i niedopór 


| Tabarinie".  Jakżeż gorące i żywiołowe | jestem szczera i otyart: n 
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'h | pocałowała pierwsza. A dotknięcie jej ust |był naprawdę powód, dlą kt jprzy swoim utubionyń stoliku Anatola 
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| — odpowiada siedząca przy |ges sa, siedział nierd- 
par: chomyf mile 
byli właśnie pod pałacyk Qskara| — Wciąż j apomanieć o 
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ję z ni 


zeroko ofi'21ł4 się braga i sa- 
hał na podwórze. 
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